
G A Z E T A

Wielkiego X i e s t w a

P O Z \  A > S K I K G O.
N akładem  D ruknrni N adw ornej IP . D ekara i  S p ó łk i. — R ed ak to r: A .  T IV tt lN O tf« A / ,

j & m  4. W C zw ar t ek  dnia 16. Grudnia .

£> o c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się czw ar ty m  k w ar ta łem  przypom inam y, i i  prenumerata ćw ie rć roczna  

dla tutejszych czytelników w y nos i  . . .  1 Tal. 18% sgr.; 
dla zam iejscow ych z a ś ................................. 2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą  gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i .

P renum era ta  egzemplarza na papierze kancelary jnym  w ynosi  15 sgr. ćw ierćroczn ie  
w ięcej od pow yższej ceriy. —  N ie  naszą będzie w i n ą ,  jeżeli dla późniejszego zam ów ien ia  
w  ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające nuroera nie będą  mogły być przestane,

P o z n a ń ,  dnia 16. G rudn ia  1841.
E x p e d y c y a  G a z e t  W. D e k e r a  i Sp ó ł k i .

W iadom ości zagraniczne. dają do  po zn an ia ,  źe Anglicy w M aronitach
------------ ostatnie szczątki w p ły w u  francuzkiego m iędzy

r r a 11C y a.  ̂ v Chrześcianami Syryjskimi w ytępić  usiłują, —
Z P a r y ż a ,  dnia b. Grudnia . natenczas w  błędy popadają. Ale zazdrość

W ypadk i na Libanie obudzają d aw n ą  pole- F ran cu zó w  pod w zg lędem  tak nazw anego ich  
tnikę p rzec iw  trak ta tow i z d. 15. Lipca. Upa- patronatu  nad katolikami w  Azyi tak w ielka, 
trują — może nie bez przyczyny — w  barba- źe n a w e tw z a m ie rz o n ć m u s ta n o w ie n iu B isk u p -  
rzyńskiej w ojn ie  górali L ibanu, W ypadek, za s tw a  ewanielickiego w  Jerozolimie uszczerbek 
który polityka europejska jest odpowiedzialną, dla siebie upatrują. Nie odw aża  się w p r a w -  
choćby tylko o tyle, źe po oddaleniu Ib rah im a  dzie nikt rządu jawnie w e z w a ć ,  żebysię o tw a r-  
Baszy z Syry i,  zasadę w ładzy  i spokojności cie ś rodkow i o w em u  oparł, ale co chwila  ob- 
pubhcznćj w  zw róconych  Porc ie  p row incyach  jawia się potajem ne życzenie, ażeby w y kona-  
p rzez  p e w n ą  rękojmię ustalić a lbo zabezpie- niu wspornnionego planu jakimkolwiek s p o ­
ż y ć  zaniechała . Jeżeli się zaś dalćj posuw a-  sobem przeszkodzono
ją> jeżeli w alkę  między Druzami i M aronitam i G a z e t t e o p o w i a d a  w s w o jć f  p e t i t e C h r o -  

skutek zab iegów  Anglii poczytują, jeżeli n i ^ u e ;  »Paustyyo D e m id o w o w ie  doznali tu
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nieprzyjemności, k tóra ich do żyw ego dotknę­
ła. VVpadli b o w iem  na tę dz iw ną myśl, p rzed­
staw ić  się u d w o r u ,  i żądali x i ą ź ę c e g o  po­
słuchania , mogli jednak tylko p r y w a t n e  
otrzymać. O soby  na d w o rz e  w  spraw ach  
tych w y ro k  dające rozstrzygnęły , źe lylko 
Panią D e m id o w ,  nie zaś Xięźni«zkę Cesarską 
Matyldę p rzy jm o w ać  można. T e  i tym  po­
do b n e  zm artw ienia  na umysł Pani D em idow  
tak działały, źe się na wielkim świecie wcale 
więcej nie pokazu je ;  w idać  ją tylko W loży 
W operze włoskiej «

Z d n i a  7- G r u d n i a
Pan Lam artine p rzybyw szy  w czoraj do Pa­

ryża odbył n iezw łocznie  długą "konferencyę 
z  Hr. Mole. Miał zresztą publicznie o św iad ­
czyć, że kandydatury  Prezesos tw a  w  Izbie, 
nie przyjmie.

X. Lam ennais za kilka dni St. Pelagie o p u ­
ści, kiedy zaw y ro k o w an a  nań kara jednoro­
cznego uwięzienia upłynęła.

P ism o z Bajonne głosi, źe E spartero  d w u cb  
w ażnych  chw ycił  się ś ro d k ó w , t. j rozw iąza ­
nia r r a n ó w  i zrnipny miriisteryurn. P . Oloza- 
ga, obecnie poseł w  Paryżu, Prezesem Rady 
zostać ma.

„ " A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 6 Grudnia.

N. Pani z całym Swoim d w orem  dnia dzi 
siejszego z Londynu  wyjechać chciała, aby na 
zamku W in d so r ,  gdzie wszystko już na przy­
jęcie jćj p rz y g o to w a n o , rezydować. W sz a k ­
że jeżeli N. Pani w  zamiarze sw ym  w y trw a  
ła, musiała zapewne, inną udać się drogą, kie­
dy trakt zw yczajny z stolicy do W indsoru  
Woda całkiem zalała.

W iadom ość  o zaambarkowariiu  się Biskupa 
Alexandra d. 23^ m  z. do ">yryi; była zaweze- 
s n ą ; puści on się tam dopiero dnia 4 m. b.
> Paryzki korrespoudjent donosi w  G l o b e :  
"Przekonałem  się, źe zaprojektow any traktat 
hand low y  między Anglią i Francyą jest teraz 
bardziej niż kiedykolwiek pddalęny od swego 
kónca.“

Słychać, źe Xźę Sussex ma zamiar złożyć 
svyoj urząd jako wielki Mistrz loży massoń- 
skit j, i m ó w ią ,  że ten zaszczyt mają zapropo­
n o w a ć  Xciu Albrechtowi.

Jeden  'tu te jszy  dziennik opow iada następu­
jący smutny przykład niebezpieczeństwa, ja­
kiem zagraza zólta febra europejskim w y ­
chodźcom : „ O k rę t  jeden z 300 wychodźcami 
zaw in ą ł  do Belize, gdy właśnie  choroba ta 
zaraźliwa okropnie się śroźyla. W ładza miej* 
ska rozkazała K ap itanow i,  aby dopóty stronił 
od miasta, dopóki zaraza ta, tak dla w ychodź­
c ó w  szkod liw a , nie zmniejszy się, natomiast 
zaś obiecała wszystkie wynikłe ztąd koszta

ponieść-'. Lecz w ychodźcy ,  którzy słyszeli,
iż będący w  N ow ym -O rlean ie  robotnicy dzien­
nie po trzy dolary zarobić sobie mogą, ośw iad­
czyli, iz ofiarowane im dobrodziejs tw o w ted y  
tylko przy jm ą, jeżeli im codziennie po trzy  
dolary w ypłacą . O d m ó w io n o  im naturalnie 
tego; w ylądow ali  w ię c ,  urągali się z w y b u -  
chłćj zarazy i wszyscy ofiarą |ćj padli.

M o r n i n g  C  h r  o n i c ł  e tw ierdz i ,  źe po d o ­
bne oszukanstwa jak sfałszowane obligi, w  
wielkiej liczbie zostały odkryte. Mianowicie 
za pomocą galwano piast) ki każdy stempel da 
się najdokładniei naśladować i tak stemple ko­
p e r to w e ,  używane teraz w  Anglii do franko­
w an ia  l is tów , naśladowane są dokładnie b a r­
dzo małym kosztem.

Zbiór kartofli w  Walii o w iele  tego roku 
jest mniejszy niz zwyczajn ie, poniew aż wiel-  
kie.ich massy z powoefu dżdżystego pow ietrza  
w ; z 'cmi pogniły. Podobne skargi dochodzą 
z innych części kraju.

Pom im o  polepszenia się naszych s tosunków  
z Ameryką, b u d ow an ie ,  uzbrajanie i obsadza­
nie ludźmi ok rę tów  odbyw a  się ciągle. Szcze­
gólniej flota p a ro w a  coraz jest straszniejsza 
' gdyby miało przyjść do w oiny  z jakiem raor- 
skietn m ocarstw em , zadziwiłby się św ia t nad 
wielkością i potęgę tej broni, która od n ieda­
w n a  u tw orzy ła  się u nas.

B e l g i a .
Z B r u x e l J i ,  dnia 6. Grudnia. 

Instrukcya spisku bliska jest ukończenia. Są­
dzą, iż publiczne Ministeryum w  przyszłą śro­
dę będzie mogło sw ój wniosek urzynić , i że 
się Izba obradcza w  piątek nim zajmie. Su­
ro w e  więzienie zapew ne  w e  w to re k  lub śro­
dę zniesione zostanie. Liczba w  spraw ie  tej 
wysłuchanych św iad k ó w  w ynosi 485.
, Z w iarogodnego źródła zapewnić możemy, 
iż pod w zględem przemysłu tak w ażny zakład 
Gockerillowski w  aeraingu, w  Belgii, nietyl- 
ko się u trzym a, ale nadló odtąd na większą 
n ie rów nie  stopę urządzony zostanie. P rzez  
przystąpienie rządu ,  który,' przekonaw szy  się 
o rzeczywistej w artości zakładu Cockerillo- 
wskiego, sam udział w  ddlszem p rz e w o d n i­
czeniu temuż mieć pragnie, otrzymał tenże nai- ' 
wyższą rękojmią. Spadkobiercom , a szcze­
gólniej Panu P as to row i,  należy się w d z ię ­
czność, ź e 's p ra w ę  tę u p o rz ą d k o w a n o . '  P a ń '  
Pastor, cząstkow y spadkobierca Pana Cocke- 
rifla, który się oddaw na zakładem tym z naj­
większą zajmoyrał oględnością, będzie D yre­
ktorem to w arzy s tw a ,  tak źe pod tćm  roztro- 
prrem przevyodnictwem i przy niezmiernych 
środkach, jnkiemi tow arzystw o  to rozrządzać 
m o że ,  zakład ten p raw d z iw ie  zakwitnie.-
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S z w a j  c a r y  a. J •-
Z G e n e w y ,  dn ia  1. G rudn ia .

(G a z .  P o w sz .) •— N ie z a w o d n ą ,  źe- op in ia  
pub liczna  W G e n e w ie  od  tygodnia  w ie lk ie  u- 
czynila p o s tę p y /  W  nocy z d. 21. L istóp* 4 -  
W  k tó re j  t łu m y  lu d u  p o d w o je  ra tu sza ,  gdzie 
je s t  sk a rb  p u b l ic zn y ,  ob lega ły  1 w yśad z ić  
chciały; o szk a rad n y c h  scenach  d. 22. podczas

Eosiedzenia  R a d y  r e p re z e n ta c y jn e j  i o k rzy-  
ach po  ob iecane  p ie n ią d z e ,  g d y  C o n t i  t u -  

■ n t e  juz  by ła  u c h w a lo n a  i gdy  są d z o n o ,  źe 
t łu rn y  o w e  spoko jn ie  się ro ze jd ą ;  o bandzie , 
k tó ra  d. 22. L is top .  w ie c z o r e m  z pałącem i się 
p o c h o d n ia m i  do  m agazynu  p ro c h u  do St. A n ­
to in e  się u d a w a ła ,  aby  go w  p o w ie t r z e  w y ­
sadzić  a nas tępn ie  p rz y  p o w s z e c h n e m  zam ie­
szaniu  do  d o m ó w  w ta r g n ą ć ;  o drugie j  b a n ­
d z ie ,  k tó ra  na St. P ic r re  w  d z w o n y  uderzyć,  
a r se n a ł  zająć i zna lezioną ta m  b roń  m o tłocho -  
w i  w y d a ć  się kusiła; — o te m  w szys tk ić in  nic 
w ię c ć j  n ie s łychać ,  o w s z e m  po u p ły w ie  t y ­
godnia  w r ó c i ł  juz p o rz ą d e k ,  r o z w a g a  i u cz c i­
w o ś ć  do starćj G e n e w y .  Istnie je je szcze 
w p r a w d z i e  w  m ieście  s t r o n n ic tw o ,  k tó re  
p r z y  obalen iu  p o rzą d k u  ty lko korzystać  m oże, 
Które w ię c  W szelk iem u po ,ednan iu  się, w s z e l ­
k iem u  p o ro zu m ien iu  się z rz ą d e m  i zaufan iu  
w  n im  zapobiegać c h c e ;  s t ro n n ic tw o  to  j e ­
szcze w  zeszłym  tyg o d n iu  w  tym  du ch u  d z ia ­
łać  nie p rz e s ta ło ,  aż nareszc ie  d. 28. t r e śc iw a  
p rok lam acya  R ady  S ta n u  w ysz ła  , k tó ra  u m y ­
sły zupe łn ie  uspokoiła .  W  r ó w n y m  d u c h u  
b y ło  ob w ieszc zen ie  „ T o w a r z y s tw a  z dn ia  3. 
lVJarca« z d. 29. rn. z . ,  w  k tó rem  m iędzy  in* 
nenii  d o nos i ,  źe się w k ró tc e  r o z w ią ż e  i n o ­
w ą  kons ty tucyę  uzna. Dzisiaj r a n o  radz ie  
C o n s e i l  r e p r e s e n t a t i f  Rada  S ta n u  p r o ­
jek t  do u tw o r z e n ia  a s s e m b l ć e  c o n s t i t u a n -  
t e  do u c h w a ły  p rzed łoży ła ,  Składa śię-z trzech  
r o z d z ia łó w  i nie o św ia d cz a  się za ogólnem i 
W y b o ra m i ,  lecz za w y b o ra m i  w  lO ko lleg iach  
o b io rcz y ch  pod ług  o b w o d ó w  m iasta i w s ió w ,  
m a jąc y ch  115 d e p u to w a n y c h  do  C o n s t i t u -  
a n  t e  w y s ła ć .  S k o ro  ta zasada w y b o r u  p rze j­
d z ie ,  za b iegom  dem agog icznym  ta m a  p o łożo ­
n a  będzie . O b a w ia ją  się je d n ak  n o w y c h  ro z ­
r u c h ó w  dla zak łócenia  spoko jnośc i  i n ie z a w i ­
słości ob rad .

N i e m c y .
Z H a n o w e r u ,  dnia 6. Grudnia.

D ziś otw orzone zostało zgromadzenie G e­
neralnych Stanów Królestwa m ow ą mianą 
Przez Xięcia B ern ard -S o lm -Braunfels, jako 
Kommissarza Królewskiego.

Z d n i a  9. G r u d n i a .
(.Gazeta Pow . Lipska.') — W c z o ra j  w ieczo ­

r n a  o 2tćj godzicie Tajny Radzca gabinetowy

v o n  L ii tk en  Kamieniem fu n t  jeden w a ż ą c y m  
tak  w  g ło w ę  ran io n y  zo s ta ł ,  źe go do  pałacu  
K ró lew sk ie g o  na tychm ias t  t r ze b a  by ło  zanieść, 
ab y  m u  tam  p o m o c y  lekarskićj udzielić. C z y n  

- ten  b r u ta l s tw a  p o w s z e c h n e '  s p r a w i ł  tu  obu-  
,r ż e n ie  i życzą szczerze ,  aby się ud a ło  s p r a w c ę  
onego  w yśledzić ,  na  u jęcie k tó rego  w  Gazecie  
H a n o w e rsk ie j  2u0 Tal.  n ag ro d y  obw ieszc zo n o .  
Ż yczą  w y k ry c ia  tego t e m  bardziei,- aby się po ­
kaza ło ,  ze t a k o w e  b e z p r a w ia  z s t r o n n ic tw e m  
po li tycznem  najm nie jszego  z w ią z k u  n ie  mają,

A u s t r y a ,
Z W i e d n i a ,  dn ia  3. G rudn ia .

T u te jszy  S ią ż ę c o - a r c y b i s k u p i  O rd in a r ia t  
udzie li ł ,  jak w ia d o m o ,  d u c h o w ie ń s tw u  arch i-  
dyecezyi instrukcyi papieskićj p o d  w z g lę d e m  
za w ie ran ia  m ie sz an y ch  m a łż e ń s tw  w  A ustry i  
z d . ‘22. M aja r .  b . ,  aby  się do niej za s to so w a ­
ło ,  i do tego ro z p o rz ą d z e n ia  nas tępujący d o ł ą ­
czył okóln ik :  ,, Z niniejszćj instrukcyi pap ie ­
skiej p rzekona  się d u c h o w ie ń s tw o ,  iż m iesza­
ne m a łż e ń s tw o  w  tak im  ty lko raz ie  b łogos ła ­
w ie ń s tw o  kośc ie lne  o t rz y m a ć  m o ż e ,  g d y  
w szy s tk ie  w a r u n k i  in s t ru k c y i ,  m ia n o w ic ie  za^ 
w y c h o w a n i e  w szys tk ich  dzieci bez  w z g lę d u  
n a p i e c  w  religii kato lick ić j ,  zabezp ieczone  z o ­
staną. Je ż e l ib y  ob lub ieńcy  mieli o d m ó w ić  z a ­
p e w n ie n ia ,  źe s w e  dziec i,  jakie m ieć  mogą* 
W religii katolickiej w y c h o w a j ą ,  —  co w ia r  
snem  i d w ó c h  ś w ia d k ó w  podp isem  z a tw ie r ­
dzić p o w in n i  — wte-dy p ro boszcz  a lbo  zas tępca  
tegoż  jest o b o w ią z a n y :  1 )  ob jaśn ić  katolicką 
ob lub ien icę  z spokojnością  ale g r u n to w n ie ,  
dob i tn ie  i k i lkakro tn ie  pod  w z g lę d e m  jej o b o ­
w iąz k u  sum ien ia  co do  w y c h o w a n i a  dzieci,  
i okazać jej, iż jest jćj o b o w ią z k ie m  w y c h o ­
w a ć  dzieci w  tej w ie r z e ,  k tó rą  sam a w y z n a je  
j za p r a w d z iw ą  u w a ż a ,  że p rze to  w ie lk im  b y ­
łoby  p rz e c iw  liogu  g rz e c h e m ,  r ó w n ie  jak p rz e ­
c iw  jej w ła s n e m u  p rzekonan iu  i z b a w ie n iu  jćj 
w łasn y ch  dzieci,  gdyby  z e zw o li ła  na w y c h o -  

ch o ć  jednej tylko części dzieci w  innej 
religii,  k tó re j  sarna za p r a w d z i w ą  nie uznaje .  
Je że l ib y  o b lu b ie ń c y ,  m im o  k i lk o k ro tn y c h  na-  
p o m n ie ń ,  mieli o b s ta w a ć  p rzy  s w ć m  p o s ta n o ­
w ie n i u ,  nie w y c h o w y w a n ia  swyrch  dzieci 
W  religii ka to lick ie j ,  w te d y  p ro b o szc z  sp o k o j­
n ie  ale z p o w a g ą  o św ia d cz y ć  im w i n i e n , iż im  
ś lubu  dać nie m o ż e ,  bo  się to  z jego su m ie ­
n ie m  nie zgadza. G d y b y  na to o d p o w ie d z ie ­
l i ,  ze m im o  tego w  z w ią z e k  m ałżeńsk i w s t ą ­
p ią ,  n a ten c za s :  2 )  jeżeli w szy s tk ie  d o w o d y  
z ło ż o n o ,  gdy  żadna p rzeszkoda  do  z a w a rc ia  
m a łż e ń s tw a  na z a w a d z ie  nie s to i ,  i gdy  o b lu ­
b ien ica  dok ładn ie  z religią jest o b e z n a n a ,  w i ­
n ien  p rzys tąp ić  do  z a p o w ie d z i  i czekać sp o ­
k o jn ie ,  czy  o b lu b ie ń cy  p rzy  s w ć m  pos tano -



w ien iu  obstaw ać będą, 3 )  G d}by oblubieńcy 
przyszli do niego w  tow arzystw ie  d w ó c h  
ś w iad k ó w  i  żądali od n iego, aby ich oświad- 
ceenie pod w zględem  wstąpienia  w  związek 
małżeński zapisał, w in ien  ośw iadczenia  tako* 
w eg o  spokojnie w  pokoju sw o im  wysłuchać, 
ale raz jeszcze z łagodnością i pow agą  z w r ó ­
cić uw agę  oblubienicy na to ,  źe krok jćj jako 
w y s tęp n y  przed Bogiem uw ażać  i takow y  po ­
tępić musi. Następnie w in ien  zapisać n azw i­
sko , stan i t. d. oblubieńców. R ubryka: „C o- 
pulans“ nie zapełni się, pon iew aż  ślub nastąpić 
nie może. Proboszcz lub zastępca tegoż po­
w in ien  się tylko jako św iadek  w  rubryce 
św ia d k ó w  z tymiż zapisać i dołączyć uw agę: 
i e  ci oblubieńcy w  dniu . . .  roku . .  . o św iad ­
czyli swój zamiar wstąpienia w  zw iązek mał­
żeński. 4) W razie zażądania poświadczenia 
takow ego ośw iadczenia ,  takow e  podług na­
stępującego w y s taw i się w z o ru :  Ja niżej p o d ­
pisany zaświadczam , źe N. N. i N. N. po po 
przednich zapowiedziach dnia . .  . roku . . . .  
w  obecności N. N. proboszcza w  N., i d w ó ch  
św ia d k ó w  N. N. i N. N. oświadczyli zamiar 
zawarc ia  zw iązku  małżeńskiego. 5) Jeżeli się 
dzieci z lakowego m ałżeństw a narodzą , tako­
w e  jako z praw ego  łoża zapisane być pow inny .
6) Jeżeli przy zawieraniu ślubu pomiędzy mie- 
s z a n e m i  m a ł ż e ń s t w a m i  o b l u b i e ń c e  do r ó ż n y c h  
należą parafii, i jeżeli z a p o w i e d z i e  p o ś w i a d c z y ć  
w y p a d a ,  tak o w e  św iad ec tw o  w  zw yczajny 
sposób w y g o to w an e  być w in n o ,  z tćrn p rze ­
cież dodatk iem , że w y c h o w a n ie  wszystkich 
dzieci w  religii katolickiej przyrzeczono — lub 
nieprzyrzeczono, aby drugi proboszcz żadnej 
w ątp liw ośc i  nie miał i p raw n ie  sobie postąpił.
7 )  W przypadkach, w  których się ślub nie 
o d b y w a ,  i tylko proboszcz obecnym  byw a, 
nie należy p rzy jm ow ać  zapłaty od ślubu. Tych  
przep isów  objętych w  instrukcyi J. Św iątob li­
w ości kapłani dokładnie i sumiennie przestrze­
gać p o w in n i ,  a xiąźęco - arcybiskupi Ordina 
riat liczy ró w n ie  na sumienność i pobożność, 
jak na m ądrość i skromność całego duchow ień ­
s tw a  arcliidyecezyalnego. A n t o n i ,  Biskup 
hellenopofitański i Generalny W ikaryusz. E x  
C. o n s i s t o r i o  A r c  h i  e p i s c o p a l  i.   W i e ­
deń , dn. 10. Października 1841. — W a c ł a w  
R e i c h e l ,  K anonik h o n o ro w y  i D yrek to rkan -  
celaryi.

S y  r y a.
Z B e i r u t  u,  dnia 6. Listopada. 

Em irB esch ir ,  znużony nakoniec ścisłćm o p a­
saniem i oblężeniem , w  jakićm zostawał, 
i p rzew idując ogrom ne niebezpieczeństwo, na 
ja k ie 'b y ł  w y s ta w io n y ,  postanow ił w czora j 
zemknąć ze sw ego pałacu w  tow arzy s tw ie  
500 jeźdźców) przysłanych m u  przez Selima

Baszę. Selim Bej, P o d p u łk o w n ik ,  hetm anił 
tćj straży, która jednak E m ira  od D ru z ó w  za­
słonić m e mogła. L e d w o  co sw ój pałac o p u ­
śc i ł , uderzyli na  nipgo. D ruzow ie  w  znacznćj 
liczbie. S traż  jego nie śmiała D ruzom  czoła 
staw ić. R ozpłoszono ich i cudem  tylko p ra ­
w ie  E m ir  tu  przybył. Upadł on kilkakrotnie 

,on ,em  1 Przez to kilka ran  o d ­
niósł. W idziałem go w czoraj w ieczorem  o go­
dzinie 9{. od stóp do g łó w  kurzem  okrytego: 
zali! o n  się m ocno ,  że mu F rankow ie  w  p o ­
m oc nie przybyli. Babdą zapalono,, wszyscy 
mieszkańcy, chc-jcy tam  na nieszczęście pozo* 
s tać ,  aby sw y ch  skarbów  i t. d. nie utracić, 
padli oharą zaciętości G ru zó w . Nie oszczę­
dzano ani kobiet, ani s ta rców , sni dzieci. Na 
drodze  w  góry  w iodące j ,  w idziano  gromady 
kobiet uciekających z Babdy lub innych sąsie­
dnich w iosek, k tóre  tego samego doznały losu. 
W idz iano  także gromady mężczyzn, pędzących 
z sobą sw e  bydło i rzeczami ob ładow ane  w iel- 
błądy. Ostatniem i dniami przybyło tu  do 
4000 takich nieszczęśliwych. P rzeznaczono 
dla pomieszczenia ich k a w a ł  n ieupraw nćj zie- 
mi bez nam io tów  i nie pokrzepiono ich niczćm* 
Głód. i, padające od dni t rzech deszcze okro­
pnie im dokuczają. Cierpią oni nadzw yczaj­
nie wiele J wszyscy dotknięci są panującą tu 
febrą ,  a mimo to wszystko rząd turecki o ża­
dnych  środkach, zaradczych ani nie pomyśli 
Zdaje się, że rząd turecki chciałby ich z um ył 
słu pognębić i w y tęp ić ,  aby potem tem ła tw ić j  
nad niemi panow ać. Dziś Generalni Konsu- 
lowiei A ngin , F ra n c y i ,  Rossy i i Austryi posta- 
no wili udać się w  g ó ry ,  poniew aż tak okro- 
pny przestrach opanow ał umysły chrześcian, 
u  d o m ó w  sw oich  i całych wsi odbiegli, które 
D ruzow ie  dla zabaw ki popalili. Z Beirutu 
wszędzie  tylko po górach dym i ognie w idzieć 
można.

J o u r n a l  d e  S m y r n ę  donosi pod dn. 14. 
Listopada z B eirutu: „Selim Basza, Generalny 
G uberna to r  Syry i, w yruszył na czele 2000 lu­
dzi w  góry , i dostał się tam także szczęśliwie 
z tą m ^ ś lą , aby wszelkich służących mu środ­
ków  uzyć i porządek przyw rócić . W y p ra w a  
ta |uź niejaki w ydała  skutek, i M aronici, ufe- 
jący całkiem opiece rządu Sultana, nie tylko 
f ę  gotow ym i do złożenia broni okazali, ale 
naw et rozbroić się dali, co oczywiście ich pod- 
dama się i uszanowania dla rozkazów  W y so -  

. i .PortJr dowodzi. C o się D ru zó w  dotyczy, 
ci ciągle o sw ćm  posłuszeństwie zapewniali, 
ale brom  swój jeszcze w y d ać  nie chcieli: E m ir  
Basza jednak me w ą tp i ł ,  że ich o konieczno­
ści środka tego przekonać potrafi, bez potrze­
by  użycia g w a łto w n y ch  ś ro d k ó w , w  celu 
zmuszenia ich do tego. W  różnych  częściach
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gór cięgle jeszcze wzburzenie um ysłów pano­
w ało , ale już się zmniejszać zaczynało.

In d y e  Wschodnie.
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Listopada.

W id o k i  na w o jn ę  z B i r m a n a m i  najbar­
dziej teraz  uw ag ę  angielskich In d y i  'na siebie 
zwracają. Ostatnie w iadom ości z tam tąd  sę 
z M ulm einu z d. 29., a ż R angunu z d. 25. 
W rześn ia .  Król T h a raw ad d ie  stał w  w y ­
m ienionym  naostatku dniu o 70 mil angielskich 
od R an g u n u ,  gdzie go się w  ciągu niespełna 
2 tygodni spodziewano. Poczyniono wielkie 
p rzygo tow ania  na przyjęcie jego. Jego „zło- 
tonoga" Mość całkie niemal w ojsko z sobą p ro ­
w a d z i ,  składające się z 50,000 do boju  zdat­
nych  ludzi, w ra z  z ogromną czeredą męż­
czyzn , kobiet, dzieci, ogó łem  100 — 200,000 
g łów . Liczbę s ta tk ó w , k tórem i z A v y  r z e ­
ką I raw ad d y  płynęli, podają na 15 — 18,000. 
Xiąźęta P ro m e  i Pekhanu dow odzą  przednią 
i tylną strażą, p ie rw szy  w yprzedza  królewski 
g łó w n y  obóz jeden dzień podróży , a drugi 
w  tejże samćj odległości za nim postępuje. 
Zrzucony z tro n u  M onarcha Avy i vy*zy®cy 
członkow ie rodziny kró lew skie j,  czy mężczy­
zna lub kobieta, m łody lub stary , znajdują 
się w  g łów nym  obozie, co ,est środkiem ostro 
żności przeciw  bun tow i.  Stary naczelnik zna­
mienitego stopnia pozostał się jako naczelny 
W ódz  w  A v ie ,  ale jego żona i syn jako z a ­
k ł a d n i c y  z n a j d u j ą  s i ę  przy K r ó l u .  M i e s z k a ń  
cy R angunu zachowali się aż do o w ć j  chwili 
zupełnie spokojnie, ale tameczny kupcy e u ro ­
pejscy byli w  obaw ie  i myśleli schronić się do 
M ulmeinu. T haraw addiego  zamiary są w ą t ­
pliw e, ale pow szechnie  sądzą, iż raysli o k ro ­
kach nieprzyjacielskich p rzec iw  Anglikom, 
pragnąc im odebrać zostające teraz bez zasło­
ny  paow incye tenasserimskie, które w  o s ta t­
niej w ojn ie  utracił. — G eneralny G uberna to r  
Indy i  W schodn ich  uw aża  w idoczn ie  niebcz 
pieczeństwo za groźne. Za nadejściem jakićj 
takićj w iadom ości do Kalkułty rozkazano w y ­
słać wojsko do Mulmeinu i na ten cel naję­
to statki p rz e w o z o w e  i parostatek. K ró lew ski 
5G pułk i korpus piechoty S ip a h o w , liczący 
około 1000 ludzi, zaraz tia statki Wsiądą. 
R ów nocześn ie  w y p raw io n o  kilka pomniej­
szych oddziałów w  celu Wzmocnienia czat 
p rzednich nad arfakańską granicą. P a ro ­
statek -„ Forbes “ w y p raw io n o  z Kalkutty do 
S ingapore ,  aby d w o m  parostatkom żelaznym 
„ A r ia d n ę "  i „ M edusa" ,  przeznaczonym  do 
Głvhv,;przyWiozła rozkaz udania się tatnże nie- 
zwłóczm e. 1 akźe bengalski- parostatek E n -  
tróprise" odpłynął ku ujściu' I raw ad d y ,  tf dwat 
skunery  yybjenne w ra z  z statkami dziatovyerai

pospieszą za nim. W szyscy na urlopie ba- 
w iący  O ficerow ie z załogi w  Mulmeinie otrzy­
mali rozkaz , aby niezw łocznie  na sw e  p o ­
wrócili  miejsca. Angielska siła zbrojna w  B ir ­
mie w ynosi teraz 5000 Judzi i 40 dział Na 
rzece I ra w a d d y ,  będzie Anglia miała po zgro­
madzeniu ta m ie  wszystkich przeznaczonych 
s ta tków , oprócz o k rę tó w  w ojennych  „Callio- 
Pe * „Childers" i uzbrojonych sk u n eró w  w o ­
jennych „Orissa" i „Eagle", ośm wielkich p a ­
ros ta tków ; zatem taką flotę złożoną z pa- 
ro s ta tków , jakiej nigdy jeszcze na w o d ach  
tamecznych nie widziano. „ Z a m ia ry  r z ą ­
d u ,  pow iada B o m b a y  T i m e s ,  nie są je­
szcze w iadom e, i zapew ne  całkiem od oko­
liczności zalezeć będą. Nic zaś nie m ogło być 
przyzwoitszego i użyteczniejszego nad sz y t -  
kość, z jaką silę tę rozw inięto . Z wielkości 
p rzygotowań w nosićby  należało, źe coś sta­
now czego  przedsięwziąść zamyślają, jeżeli 
okoliczności będą po tem u , a tćm  będzie da­
nie nauczki K ró lo w i T h a raw ad d z ie ,  że jej nie 
tak prędko zapomni. Potrafim y m u  pokazać, 
źe m im o obszerności naszych stóslm ków  w o ­
jennych  w  Afghanistanie i C h inach , ukaranio 
tak wścibskiego królika, m ianowicie  p rzy  pa­
rosta tkach , jest tylko igraszką dla rządu  na­
szego."

< ^  n -e I?a(3eszfy  *u now sze  w iad o m o ­
ści. Odpłynieriie floty z Honghongu ku  pół­
nocy przeniosło w id o w n ią  w o jn y  w  odleglej­
sze od Bombaju strony; związki zatćm Z o f f s -
mi stronami będą zapew ne  w  przyszłości
m m ć| częste i szybkie i z ap ew n e  dopiero  na  
końcu Listopada będzie się tu można o czćmś 
w azn em  dowiedzieć. Podług doniesień z S in ­
gapore zaczęli Ghinczykowie b roń  europejską 
kupow ać; przez Macao mieli n a jp ie rw  800 
karab inów  otrzym ać, ale sądzą, źe im się nie 
na wiele przydadzą, bo się z niemi obchodzić 
me umieją.

L o rd  Auckland nie p o zw oli ł  podobno pe­
w n e m u  rossyjskiemu Xięciu i innemu znako- 
m ńem u  m ężow i tegoż narodu zw iedzać  Pend*

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  d. 7. Grudnia, — N ied aw n o  

tem u doniesiono Panu z Berlina, źe nasz sza­
n o w n y  minister sprawiedliwości M i i h l e r  tćż 
do dymissyi się podał;  w iadom ość  ta jest zu ­
pełnie bezzasadna. Minister ten  na sw o jćm  
zupełnie m e z a w s łć m  stanowisku szczyci się 
łaską Królewską i posiada przywiązanie  i sza­
cunek wszystkich w ła d ź ,  tak dalece że  o w y ­
stąpieniu jego z służby publicznćj ani m ow y ' 
me nda. *— H r.' Briihl, który od kilku dni tu’
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p rz e b y w a ,  zap ew n ia ,  że między d w o re m  
naszym i Rzym em  nie tylko pod względerp 
sp raw y  kolońskiej ,i T rew irsk je | przyjacielskie 
stosunki w ró c i ły ,  lecz ;ze tez potwjcrdzenip 
w y b o r ó w  Biskupich dla W roc ław ia  i brauep.- 
burga  ( W a r m i i )  ze strony J. Świątobliwości 
żadnej trudności nie„ dozna. — W  wyższych 
to w a rz y s tw a c h  pow iada ją ,  że Król. H ano­
w ersk i  Radzca Tajny , H r.  Schulenburg- 
W olfssburg , który ma dobra w  Marchii i |u£ 
na ostatnim pejmie w  Berlinie był d e p u to w a ­
nym  Stanu rycerskiego, do służby pruskićj 
wstąpi. -Łączą tę okoliczność jak najściślej 
z zamierzonem  w ystąpieniem  mpiistra skarby, 
H rab i  Alvensleben. — Słychać, ze Radzca 
S tanu , Hrabia Sedlnicki (dawniej Biskup W rq -  
cław ski)  za urlopem  na dłuższy czas dó Au- 
stry i,  a stamtąd do Rzymu się uda.

Z W a r s z a w y .  — ( Z  Gaz. Codz.) — W  tych 
dniach ukazało się na w idok  publiczny dzieło 
oryginalne w  2 tomach, pod ty tu łem : „ S t a ­
r o s t a  R a b s z t y ń s k i ,  obraz; z drugićj poło­
w y  18go wieku..* Powitaliśm y je z radością, 
bo  dzieło Oryginalne mające na celu h istoryą , 
jest rzadkim  w ypadkiem  w  okręgu literatury 
naszćj; ochoczo przebiegliśmy jego rozdziały, 
i o w rażen iu , jakie na nąs z rob iło ,  o zaletach 
i w ad ach  pośpieszamy zdać sp raw ę  czytelni­
kom, i nasunąć kilka uw ag  au to row i.

Starosta Rabsztyński, j e s t  to u tw ó r  i d e a l n y ,  
jest to  pow ieść ,  w  której a u to r , nauczająp 
w  pow ias tkach , hjs.toryi, filozofii, skreślił nam 
obyczaje i charakter p rzo d k ó w  z l8. go wieku, 
napom knął o ich publięznem i p ryw atnem  
iy c iu ,  o błędach i roz terkach , jakie o b y w a ­
teli dzieliły-, a nade wszystko o zgubnei d ą ­
żności naśladowania Irancuzczyzny , z pogar­
dą w łasnych  dobryęh obyczajów. — Usiłował 
au to r  opisywać chw ile  życia ówczasow ego, 
najbardziej zajmujące, wskazy w ać jego błędy, 
bo tym  sposobem z przeszłości zostaje nąuka 
i p rzestroga; dzięki m u w ięc ,  że podobny 
przedm io t obrał za ceł swej pracy. Obacz- 
niy, jak go rozw iną ł  i p rzedstaw ił:

śtarosta  Rabsztyński, dum ny, pragnący za­
szczytów  i obfitego o b ło w u ,  w  ów czasow ych  
okolicznościach, d lą ; podźwignięcia majątku, 
rozrzutngfcn i h ieporządnem  życiem, podupa­
dłego,, jest ojcem d w ó ch  córek :  Maryi j A n ­
toniny. — P rz e w ro tn y  i jch ę iw y ,  postanqw il 
ich losem tak' rozrządzić ,  aby posłużyły do, 
jego w idoków . P ie rw sza ,  w ie rna  cnocie, 
obdarzona wzniośłejszemi uczqciami staje się 
ofiarą in tryg ojca i jego żony, chytrćj F ra n ­
cuzki; kobieta ta ,  z najniższej klassy, p rzez 
nrodeę i zabiegi wyniesiona do pierwszego 
ic ę d u  to w a rz y s tw ,  kierowała  słabym s w y m  
m ężem , a chcąc p ra w ą  Antoninę

uszczęśUwić. .kosżtera M aryi, p rzybrała  do 
sw ych, zam iąrów  Romąta i w spóln ie  z nim 
snuła intrygj, które biedną Mpryą w  odm ęt 
sm utnych W ypadków  zWoW-pdziły. T rzy  te 
osoby stanowią! ciemne tło  obrazu, od którego 
t f f f l  Żywiej ftdbija i, jpsqieje .piękna i cno tl iw a  
-Wwya»! jakobeź pełen cnoty  Chorąży, Niepo* 
spq li tą , .ro lę  g ra ją  tak ie  w  ogólnym rysie;, 
C ześn ikow a, Bronis ław  i M atuzai, o d b y w a ­
jąc mniej więcej w ażne  działania, jakie iin 
tantazya autora przeznaczyła. O to  jest treść 
rozdzia lqw  ciągle w yw iązujących  się z ogólne­
go,planu i charakteru osób działających. A u ­
to r  w  powieści tej okazał znakomity stopień 
usposobienia w  zawodzie  pisarza rom ansów , 
umiał przedpaiot o b arw jć ,  intrygi pow iązać 
i rozw iązać, charakter, dokładnie określić, o- 
gólne tło jednak o b ra z u , , je s t  s łabe, nie dośę 
w ypracow ane .  G łó w n y m  celem autora było 
zapoznanie,-nąs z drugą p o łow ą  w ieku  XVIII, 
obrazy p rzodków  naszych, a przecież odbie­
gał go kilkakrotnie. — Ulubionym przedm io­
tem  pisarza była gra uczuć, obrazy charakte­
r ó w ,  m a ło  zajął, się opisem obyczajów i w y ­
darzeń, epoki, którą przedstawić zamierzył, 
a szkoda , bo  w  pięknych i rzetelnych opisach 
zam k ó w , se jm ików , pdpustu ,  ż y d ó w , w  do- 
kładnem odm alow aniu  staropolskiego charak­
teru Chorążego i C ześn ikow ej,  a uadewszyst- 
k o ,  w  zajmującym o p i s i e ,  czw artkow ego  O- 
biadu u Króla (Stanisława, d o w ió d ł ,  że m u  
nie zb y w a  na talencie, że umiał przejąć się 
dm.hem , czasu i rzetelnie go odm aiow ać. 
R ozm ow y osób szczególniej w  drugim tomie, 
są naturalnie i jędrnie oddane. Opisy scen 
życia Starosty Rabsztynskiego w  Paryżu , zda­
ją się nam zbyteczne i nas nie interessujące; 
listy M aryi,  nadko czułe , w ypadki z Bom ą- 
tąm  nazbyt tpagiczjne i rażące, poetyczne ustę­
py do księżyca, do po ran k u ,  niezgodne z du­
chem dzieła. W p ro w ad zen ie  na scenę K a r ­
pińskiego, trafne ale n aw iaso w e ,  śp iew akow i 
Justyny , przeznaczyć należano obszerniejsze 
pole działań. — W  stylu więcćj p o p raw y  ży­
czyć należy.

Lecz dosyć na tć m ;  nie jest zamiarem na­
szym su row ą  krytyką razić p ierwsze usiłow a_ 
nia wstępującego w  trudny zaw ó d  autorstw a, 
podąliśmy ty|ko z przychylnością uwagi co do 
osnow y  i toku rzeczy; celein naszym jest za­
chęcić autora , okazującego tyle ta lentu , do u -  
p raw iania  n iw y ,  na której p racow ać  zaczął, 
do ścisłego przejęcia się duchem  ubiegłego 
c z a su , do m alow ania  obrazu  w  naturalnem  
świetle  i m am y nadzieję , że au to r  wysnujo  
a*ereg dzieł, coraz ważniejszych, które m u  Sto­
pień znakomitego pisarza w  lite ra turze  naszó* 
■jednają. „ ,!s, '  F r ,  K o n d r . . . . .
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D o w c i p  T a l l e y r a n d a .  — p o w c jp  musi L u d w ik  X V III  w ysłać  go w  ładny sposób na  
haleźyć do p ićrw szych  w ład z  tego św iata ;  w y g n an ie .— »Czy nie masz pan zamiaru w y -  
jest on czysto osobistą korzyścią, która nam  jechać na w ie ś ?« zapytał go.— »Nie N. Pan ie ;  
w e  wszelkich stosunkach tow arzyszy , i jedy- chyba gdyby W . K. Mość udał się do F o n -  
n a ,  jakiej nas starość nie pozbawia. Jakiebądź tainebleau, w ted y  miałbym zaszczyt tow arzy-  
W  innych okolicznościach w yrzeczone może szenia m u ,  aby zadosyć uczynić m oim  ob o w ią -  
b y ć  zdanie o p. Talleyrand., wszyscy jednak zkom. — Nie to ,  nie o tćm chcę m ó w ić ;  ja się 
tak  jego przyjaciele "jak i nieprzyjaciele w  tćm  py tam , czy pan nie myślisz udać się do sw y ch  
się zgadzają, źe nadzwyczaj wiele posiadał do- d ó b r ? “ — »'Nie N. Panie “ —> » O I . . .  pow iedz  
Wcipu. Musiał tćź znosić;naturalnie riastępno* mi pan jak dalekó z Paryża dó V alence?  »N. 
ści takićj s ła w y ;  nie ma anegdoty, nie ma Panie, może jest 14 mil dalćj riiź z Paryża 
żarciku, n a w e t  źadnćj igraszki s łó w ,  których- do G an d aw y .« (Z  Gaz. Codz.)
by  mu nie przyp isyw ano , zawsze na zasadzie  *•
p rzys łow ia :  K t o  m a  w i e l e ,  t e m u  j e s z c z e  W i e l o r y b .  — Z hrabstw a  Fisc donoszą:
w i ę c ć j  da  ią (tłusty połeć sm arować). O n, »Temi dniami uirzeli mieszkańcy z Kineardi- 
k tóry  i w  tym  względzie był_ b o ga tym , znaj- ne  w ieloryba -wyrzuconego na brzeg od b u ­
d o w a ł ,  źe mu za w iele  davyano i częstokroć rz y ,  który miał nos nakształt butelki. D o­
rzeczy , których bardzo  chętnie miećby nie piero po długiej p racy, p o w iod ło  im się ubić 
chciał. D opókiby  się nie zbliżył czas ogłoszę- ten po tw ór.  Iły} en  50 stóp długi,' a co do 
nia jego politycznego testam entu , życzył Sobie t łuszczu, ceniono go na 150 gw ineów .«
Xźę sprostow ać przynajmnićj zdanie o jego do R o z a l i a  L ą m o r l  i e r  e,  t a  t k l i w a  i c z u -
w cipie . W e d łu g  następujących w yc iągów  z je ł a  d z i e w c z y n ą ,  która nieszczęśliwćj Maryi 
go w łasnych  notatek , . raczą czytelnicy sami Antoninie w  więzieniu  usługiwała , żyje |e- 
o nim sądzić: ^ szcze. Ma teraz lat 70; daną jćj przez księ-

Mirabeau zbijając P . 'Ta lley rand  w  zgroma- źnę Angouleme pensyę, przestała pobierać 
dzeniu p raw odaw czćm  rzekł do niego: »Oto- w  roku 1830. Ó d  lejto chw ili pozbaw iona 
czę pana obw odem  g rz e c h ó w "— „Jakto  — od- wszelkiego sposobu do życia, została umie- 
pow iedzia ł żyw o  tenże — czybyś pan miał szczpna w  szpitalu.
m ieć chęć uściskania mnie?» W  B o n o n i i  w  teatrze d e l  C o r s o  śród

N apoleon , który nie c i e r p i a ł  zdz ie rców , za- powszechnego podz iw ien ia ,  śp iew ało  pięcio- 
p y ta ł raz Pana Talleyrand: czy to p r a w d a , że ro  dzieci z W iednia  pod dyrekcyą sw ojego 
P a n  jesteś bardzo bogatym. —-  » l a k  jest oby- ojca c a ł e  o p e r y ;  najmłodsze z nich ma nie- 
w a te lu ,  p ierw szy Konsulu. — „ Al e  zkąd to spełna lat 5, a najstarsze nie więcej jak czter- 
pochodzi?« — »W  w ieczó r  przed 1S bru- naście. T e  dziecięce śpiewaki dziwiły i za-
maire zakupiłem wi&le ren t ,  k tóre nazajutrz chw ycaly  publiczność w  operach : « Betty i Łli- 
sprzedałero.* - 6ir d’amore« Donizettego, jakótćż w  scenach

Hr. L u d w ik  Narbonne dek lam ow ał raz sw o- z »Cerulika sewilskiego“i w  duecie z opery  
je w ićrsze  przed  T a lley randem , który mu buffa: »Clara di Rosenberg.* Lecz  cóż 
p rz e rw a ł ,  pokazując,mu człowieka głośno po- w  tćm dziw nego? Kiedy ptaszki kuranty śpie- 
z iew ającego: Patrz  tylko N arbonne , ty zawsze w ają ,  czemużby dzieci oper  śp iew ać nie 
m ów isz  zagłośno. mogły!

Jednego dnia pytano się Talleyranda o mie- '  " — - ........ .......
szkanie Xźnćj Baudemont. — ><Przy ujicy Ś. ZAPOZEVV E D Y K T A L N Y .
Łazarza — odpowiedział — lecz zapom niaw szy Obligacya no ta ryacka przez G ottfryda Stur-
Numer domu, dodcł:  Zapytai się tylko pićr- zebecher i małżonkę jego na Tal. 100 dnia 22. 
wszego^lepszego ubogiego, którego spotkasz, Listopada 1 8 3 0 t .  w y s ta w io n a , na fundamen- 
ci bowiem wszyscy zrrająjój mieszkanie. cie którćj na gruncie-, teraz Józefow i W ey m a-

L u d w ik  X V II I  rzekł raz do niego: »Podzi n o w i  należącym, w  Starym Trzcielu pod li- 
Wiam Pana  w p ły w  na wszelkie vvypadki F ran- czbą 4. położonym, Rubr. IIT. No. 1. stósownie 
cyi. Jak  postąpiłeś, aby najprzód Dyrekto- do dekretu z dnia 22. Stycznia 1836. dla kupca 
r y*t a później kolosalną potęgę Napoleona zła- Itzig Gerson w  Babimoście Tal. 100. z p ro w i-  
mać ?j> — »Mój Boże, nic w  tćm hie uczyniłem; zyą po 5 od  sta, W księdze hypotecznćj są 
a'e jest w e  mnie coś nie do objaśnienia, bó zabezpieczone, zginęła. W zyw ają  się w ię c  
Wszystkie rządy, co mnie zaniedbują, w trącą wszyscy ci, którzy >ak,o właściciele, ce,ssyona- 
vir nieszczęście. _ ryUsze, i posied/iciele fantowi lub listowi pre-

Rozgniewany na opozycyą, jaką P. Taltey- tensye do obligacyi rzeczonćj mieć mniemają, 
rand  okazał w  Izbie P a ró w  przy projekcie do ażeby.się w  przeciągu miesięcy t rzech , a naj- 
Prawa w zględem  w o jny  hiszpańskiej, chciał późnićj w  terminie* na
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d z i e ń  2 2 g i  M a r c a  1843, r.
0 godzinie lOtej p ried  Dr, Gessler Assessorenf 
zgłosili, inaczej z takowemi zostanę wyklu­
czeni, obligacya za umorzonę uznana, i sum­
ma w  księdze hypotecznćj eaintabulowana 
wymazaną zostanie.

Międzyrzecz, dnia 22. Listopada 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Wymienionych następnie artykułów, od- 
znaczajęcych się chlubnie swojemi skutkami, 
a opisanych w  dokładnym dołęczonym do nich 
sposobie używania, znajduje się skład tylko 
U niżej podpisanego:

Aromatyczny olejek z  ziół
ku różnieniu i upięknieniu w łosów , przeda- 
w any z tę gwarancyę, iż równie jest skute* 
czny, jak wszystkie dotąd zachwalane drogie
1 częstokroć przeszło Talara kosztujące tego 
rodzaju artykuły. Flakonik takiejże wielkości 
15 sgr. pruskę grubę monetę.

Foudre de Chine,
P. V i l a i n  i S p ó ł k i  w  P a r y ż u .

Sposób niezawodny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym 
w łosom  w  cięgu 2 do 3ch godzin pięknego 
naturalnego i trwałego czarnego lub brunatne­
go koloru, wedle ż y c z e n ia  interesenta. Spo­
sób ten przedaje się pod w arunkiem , że jeże­
liby używany ściśle podług przepisu nie przy­
niósł skutku, zapłacona cena zwróconę zosta­
nie. — Cena za wielkę flaszkę Talara,

„ „ połowfcznę „ \  „
Extrait de Circassie

P. D i m e n s o n  i S p ó ł k i  w  P a r y ż u .
T o  wielaroko doświadczone pięknidło w y ­

wabia nietyiko ze skóry wszelkie plamy, ale 
tśź  przez czas przydłuższy używane nadaje 
świeżość, połysk i miękość, którą się kobiety 
W schodu odznaczaję.

Cena za flakonik \  Talara.
Doświadczona tynk turn na  włosy.
Pew ny i w  użyciu całkiem prosty nieszko­

dliwy środek nadawania białym, siwym, w y ­
blakłym i bardzo płowym włosom w  krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
im wzrotu. Rozbierany i aprobowany przez 
W ładze lekarskie w  Berlinie, Monachium i 
Dreźnie. Cena za flakonik l l-3 Talara.

M or a le  zcl iuc.
Pew ny środek ułatwiajęry niezmiernie dzie­

ciom wyrzynanie się z ę b ó w , wynaleziony 
przez D ra  R a m ę o i s ,  lekarza i akuszcra 
wMParyżu. Cena za puzderko z instrukcyę

Poznań, dnia 15. Grudnia 1841.
J. J. H eine.

E. F i e d l e r  
w  now ym  syryirń iflorou — dótąd VVgo Masło­
wskiego JW  10. — poleca Wysokićj Szlachcie 
i Szanownej Publiczności obfity skład najwy­
borniejszych i najgustowniej robionych towa- 
ró w  złotych i srebrnych. _______ 1 ̂  ,

Świeże holsztyńskie ostrzygł 
dziś odebrał

handelKaróla Gumprechta.
Murs giełdy Berlińskiej*

Dnia 13. Grudnia 1841.

O bligt d ługu państw a . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów bnndlu morsk. 
O bligi K urm archii . . . . 
B erlińsk ie  obligacje m iejskie
K lblagskie d i t o .....................
G dańskie dito w  T . , . , . 
Zachodnio - Pr. listy zastaw ne 
Listy zast. W . X . Poznańskiego 
W schodn io  - P r. listy  zast.
Pom orskie d i t o .....................
K ur- i IXoHomarch. dito . 
S z ląsk ie  dito . . . . .

A k e j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 

dito dito akcje a prio ris . 
K olei M agdebursko-L ipsk iej 

dito dito akcje  a p rio ris . 
K olei B erlińsko-A uhaltsk ie j 

dito djto akcje a prioris . 
K olei D usseldorf. - Elberfcld. 

dito dito akcje  a prio ris .
K olei n a d re ń s k ić j .....................

dito dito akcje  a  p rio ris .

Z łoto al mnreo  .....................
F rydrychsdory  ..........................
Inne  mouety złote po 5 tal. 
D is c o n t o .....................................
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C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 15. Grudnia 
1841. r.

od |  do
fen iT i l .  *gr. fen. I T a l. igrJFen

Pszenicy szefeł . 
Zyta dt. . . .  
Jęczmienia dt. . . 
O w sa dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemiaków d t  . , 
Siana cetnar „ , 
Słomy kópa . , . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka
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